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Kraków, dnia 24 maja 1912 r. 


Konferencya partyjna Galicyi Zachodniej. 


W niedzielę dnia 19 b. m. obdyła się w Kra- 
kowie w sali stowarzyszeń robotniczych kon- 
ferencya partyjna Galicyi Zachodniej. 

Konferencyę zagaił imieniem komitetu wy- 
konawczego tow. Misiołek i powitał dele- 
gatów. 

Do prezydyum wybrano tow. Misiołka 
(Kraków), Lewanowicza (Sanok), sekreta- 
rzami tow. Strzałkowskiego (Tarnów) 
i Połcia (Siersza). Poczem wybrano komi- 
syę dla zbadania mandatów i przedstawienia 
kandydatów na członków komitetu obwodo- 
wego. 


Sprawozdanie z działalności 


komitetu wykonawczego jako komitetu obwo- 
dowego za czas od 1 października 1911 do 
1 kwietnia 1912 złożył tow. Kowalski. Ko- 
mitetów miejscowych jest 30, komitetów okrę- 
gowych 2 (Kraków i Biała). Z tego w okręgu 
wyborczym Chrzanowskim istnieje 15 komi- 
tetów, w tem świeżo założonych 12. Ogółem 
15 komitetów założono w roku bieżącym. Je- 
żeli porównamy stan obecny z rokiem 1909, 
to widzimy, że wtedy było organizacyj 18. 
W 1909/1910 (od 1 października do 1 kwie- 
tnia) pobrano 28.825 marek, obecnie 50'608 
marek. 

„Piękny wzrost płacących podatek partyjny 
wykarują miejscowości: Kraków, Podgórze, 
Jasło i Sanok. 

Dochody 15 większych komitetów miejsco- 
wych wynoszą: 5525.42 K, rozchody 5874.73 
kor. deficyt 349.31 K. 

Zgromadzeń w 22 miejscowościach komi- 
tety miejscowe urządziły 133 poufnych, 36 
publicznych, 6 pod gołem niebem, 5 z demon- 
stracyami. Komitet wykonawczy urządził 
w sprawie organizacyi politycznej 4 zgroma- 
dzeń publicznych, 17 poufnych, w sprawie 
wyborów gminnych 1 publiczne, 4 poufne, 
o działalności posłów socyalistycznych 4 pu- 
bliczne, 3 poufne, 11 sprawozdawczych pos. 
tow. Klemensiewicza, 5 publicznych i 11 
poufnych, w okręgu 40, w sprawie sejmowej 
reformy wyborczej, 2 publiczne, 2 poufne, 
w sprawach innych 1 publiczne i 1 poufne, i 
razem 28 publicznych, 39 poufnych, ogółem 67. 

Odbyto 2 konferencye okręgowe okręgu 5 
(Chrzanów) i okręgu 40 (Kraków). 

Odezw nie wydano żadnych. Komitety miej- 
scowe wydały 7000 egrzemplarzy odezw. 
Pracę oświatową prowadzą komitety miejscowe, 
a w większych miejscowościach wydziały o- 
światowe (Kraków i Podgórze). Czytelnie ro- 
botnicze rozwinęły się w 7 miejscowościach. 
Wykładów partyjnych urządzono w 8 miejsco- 
wościach 18, treści ogólnej 79. 

Biblioteki istnieją w 15 miejscowościach, To- 


Organizacya spółdzielcza istnieje w 13 miej- 
scowościach. Konsumów jest 20. Piekarnie 
istnieją 2. W Sanoku jest w naszych rękach 
kasa Reifeisena. 

Chórów robotniczych jest 4, scen 5, orkiestr 
2, klubów sportowych 2. 

Organizacyj młodocianych jest 4. 

Kas chorych w rękach robotniczych jest 7. 
W 8 Radach gminnych zasiada 32 radnych 
socyalistycznych. 


Sprawozdanie kasowe 


za czas od 1 paźdiernika do 19 maja złożył 
tow. Statter. Marek sprzedano za 902.90 
koron. Dochód wynosił 1009.86 koron, rozchód 
2036.09 koron, deficyt 1026:23 kor. 

Po sprawozdaniach wywiązała się żywa dy- 
skuzya, w której przemawiało kilkunastu de- 
legatów, omawiając sprawy lokalne. Towarz. 
Czapiński wykazał, że podana cyfra wy- 
kładów jest za niska od rzeczywiście wygło- 
szonych. Poczem tow. Waligóra imieniem 
komisyi kontrolującej postawił wniosek o u- 
dzielenie absolutoryum kasyerowi, co też 
uchwalono. 

Na tem przewodniczący o godzinie 1 odro- 
czył obrady do godziny2. ż 

Po południu przewodniczący tow. Misio- 
łek odczytał list od towarzyszów polskich 
z Zieliny na Węgrzech, w którym donoszą oni, 
że na konferencyę przybyć nie mogą, gdyż 
za demonstracyę w dniu 1 maja, dzięki de- 
monstracyi wszechpolaka Badury, dyrektora 
tamtejszego tartaku, spotkali się z prześlado- 
waniem władz węgierskich. List ten przyjęto 
burzliwymi oklaskami, 

Poczem tow. Kowalski wygłosił referat o 


organizacyi. 
Wskazał on, że liczba zorganizowanych ro- 


botników nie stoi w żadnym stosunku do| 


liczby głosów oddanych na kandydatów so- 
cyalistycznych przy ostatnich wyborach do 
parlamentu. Pozostaje więc olbrzymie pole do 
pracy nad zorganizowaniem  proletaryatu. 
Z organizacyą zawodową musi iść w parze 
organizacya polityczna. 

Referent w myśl swoich wywodów stawia 
następujące rezolucye: 


Konferencya 


1) wzywa towarzyszów w Rzeszowie, Gorli- 
cach, Tarnowie, N. Sączu i w Białej do zwo- 
łania w przeciągu miesiąca zebrania partyj- 
nego, celem dokonania wyboru nowego ko- 
mitetu partyjnego, 2) wzywa komitet 36 o- 
kręgu wyborczego do zwołania konferencyi 
okręgowej dla wyboru nowego komitetu 
okręgowego, 3) wszystkie komitety partyjne 
wzywa się do prowadzenia a) dokładnej ewi- 


Rok XV. 


dowemu zwrócić się do komitetu wykonaw- 
czego z żądaniem rychłego wydania dla miej- 
scowych komitetów partyjnych organizacyj- 
nego regulaminu ich pracy i obowiązków, 5) 
poleca komitetowi obwodowemu, by usilnie 
dbał o rozszerzenie organizacyi partyjnej na 
nowe miejscowości swego obwodu. 

Następnie tow. Czapiński referował 
o organizacyi oświatowej, wskazując na jej 
znaczenie dla klasy pracującej i postawił na- 
stępujące rezolucye: 

Konferencya — w myśl uchwał XII kon- 
gresu partyj — wzywa wszystkie organiza- 
cye miejscowe do . rozpoczęcia energicznej 
akcyi oświatowej — A) stworzenie wszędzie 
szkół partyjnych, a w razie braku konie- 
cznych warunków i sił kółek samokształce- 
nia, przyczem program prac ma być ukła- 
dany w porozumieniu z centralnym wydzia- 
łem oświatowym; B) energicznego kolportażu 
uświadamiających broszur i książek socyali- 
stycznych, w którym to celu organizacya mia- 
nuje kolportera, działającego pod kontrolą 
komitetu. 

Konferencya wzywa komitet obwodowy, 
aby się zwrócił do komitetu wykonawczego 
o wydanie broszury, streszczającej w formie 
popularnej program partyjny. 

Po referatach wywiązała się rzeczowa dy- 
skusya. Tow. dr Krzysztoń wskazał na za- 
stój roboty partyjnej w Rzeszowie, Tarnowie, 
Nowym Sączu i Białej. 

Tow. Strzałkowski (Tarnów) i tow. dr 
Gross (Biała) oświadczyli, że robota par- 
tyjna w tych miejscowościach na nowo się 
ożywiła. 5 

Tow. Heuberger (Kraków - Kazimierz), 

tow. Hutter i Strzałkowski (Tarnów), 
oraz tow. Heuwelt (Podgórze) wskazali na 
krecią robotę separatystów żydowskich, ma- 
jącą na celu rozbijanie naszych zgromadzeń 
i organizacyj, oraz domagali się energicznego 
przeciw nim wystąpienia. 
Tow. dr Krzysztoń imieniem komitetu 
wykonawczego powołał się na uchwałę osta- 
tniego kongresu, na mocy której nie można 
być równocześnie członkiem obu: partyj, oraz 
że żydów-Polaków można organizować w P. 
Ras D. 

Tow. Strzałkowski domagał się urzą- 
dzania zgromadzeń przez posłów. 

Tow. Malinowska wykazała doniosłość 
organizowania kobiet i postawiła następującą 
rezolucyę: 

W myśl uchwał XII kongresu P. P. 8. D. 
konferencya zachodniej Galicyi wzywa komi- 
tety miejscowe do podjęcia jak najenergi- 
czniejszej akcyi w celu uświadomienia robo- 
tnic i wciągania ich do organizacyj zawodo- 
wych, politycznych i spółdzielczych, a również 
o rozpowszeckhnianie jedynego organu socya- 
listycznego dla kobiet „Głosu kobiet“. 

Rezolucye powyższe uchwalono, a rezolu- 


warzystwa budowy domów robotniczych w 5 | deneyi członków partyi i b) ścisłej statystyki į cyę towarzyszów bocheńskich o organizowa- 
miejscowościach. Domów robotniczych jest 3. | ruchu partyjnego, 4) poleca komitetowi obwo- | niu robotników na prowincyi zawodowo, oraz 
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rezolucyę towarzyszów z Nowego Sącza o wy- 
danie katalogu sztuk dla teatrów robotni- 
czych przekazano komitetowi obwodowemu 
do załatwienia. 

Poczem tow. dr Kapellner imieniem ko- 
misyi mandatowej stwierdził, że w konferen- 
cyi bierze udział 48 delegatów komitetów 
miejscowych z 17 miejscowości (Biała, Boch- 
nia, Gorlice, Kraków, Kalwarya, Mielec, Nowy 
Sącz, Podgórze, Rzeszów, Sanok, Siersza, 
Szczakowa, Tarnów, Tenczynek, Trzebionka, 
Wieliczka i Żywiec), 1 delegat krakowskiego 
komitetu okręgowego, 1 delegat komisyi o- 
światowej, 2 redaktorów pism partyjnych 
i poseł tow. Klemensiewicz, 11 gości, 
razem 63 towarzyszów. 

Poseł tow. Daszyński usprawiedliwił 
swą nieobecność chorobą. 

Mandaty wszystkich delegatów konferen- 
cya zatwierdziła. 


Wybór komitetu obwodowego. 


Imieniem komisyi matki przedstawił tow. 
dr Kapellner następujących kandydatów 
członków komitetu obwodowego: z Krakowa: 
dr Krzysztoń Kazimierz, Kowalski Tadeusz, 
Guzik Franciszek, Baj Jan, Łapiński Kazi- 
mierz, Kluczka Teodor, Tarnawska Ksawera, 
Sułczewski Franciszek. — Z prowincyi: dr 
B. Gross (Biała), Sowiński Józef (Bochnia), 
Połeć Franciszek (Siersza), Strzałkowski Wła- 
dysław (Tarnów), Mędlarski Ryszard (Nowy 
Sącz), Burda Rudolf (Rzeszów). Do komisyi 
kontrolującej: Żuławski Zygmunt, Siostrzonek 
Franciszek, Jasiński Jan, Jaworski Jan. 

Konferencya za siedzibę komitetu uznała 
Kraków, liczbę członków Komitetu oznaczyła 
na 14 (z Krakowa 8, jako komitet wykona- 
wczy i 6 z prowincyi) wybrała do komitetu 
obwodowego kandydatów przedstawionych 
przez tow. dra Kapellnera. 

Poczem poseł tow. Klemensiewicz 
wygłosił referat 0 

o prasie, 
wykazując, że mimo wielkiego jej znaczenia 
jest wiele niedomagań do jej rozszerzenia 
i kolportaży, oraz postawił następujące rezo- 
lucye: 

1. Konferencya zachodnio-galicyjska wzywa 
komitety miejscowe do prowadzenia systema- 
tycznej agitacyi kolporterskiej, mającej na 
celu rozszerzenie „Naprzodu“, „Prawa ludu“, 
kałendarzy oraz broszur partyjnych. 

2. Do wyznaczenia korespondentów, któ- 
rzyby stałe i natychmiast informowali „Na- 
przód“ i „Prawo ludu“ o wszelkich przeja- 
wach życia partyjnego i publicznego w danej 
miejscowości. 

3. Do wyznaczenia kolporterów odpowie- 
dzialnych przed komitetami: miejscowymi, któ- 
rych zadaniem będzie kolportaż pism i wy- 
dawnietw partyjnych. 

Tow. Lewanowicz (Sanok) postawił na- 
stępującą rezolucyę: 

Konferencya poleca komitetom miejscowym, 
by korespondencye nadsyłane do „Naprzodu“ 
i „Prawa ludu* były opatrzone pieczątką ko- 
mitetu miejscowego. 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono rezolucye. 

Na tem o godz. 7 wieczór zamknął konfe- 
rencyę tow. Misiołek okrzykiem „Niech 
żyje P. P. S. D.!* 


Żaden towarzysz ì robotnik nie powinien 
wstępować do gospody, piwiarni, golarza 
itp. Iokalów publicznych, w których nie abo- 
nują „Prawa Ludu“, Wszędzie w takich Jo- 
kalach należy żądać „Prawa Ludu“, a w razie 
nieuwzględnienia tego żądania lokale te na- 
leży bojkotować i do nich pod żadnym po- 
zorem nie uczęszczać, 


Lokaut tkacki w Bielsku-Białej. 


Bielsko, 20 maja. 


Lokaut -tkacki w Bielsku trwa dalej, a na- 
wet znacznie się rozszerzył. Lokant postano- 
wili wyzyskać dla celów politycznych wszech- 
polacy i wypisują niestworzone kłamstwa o so- 
cyalistycznych kierownikach zlokautowanych 
robotników. Przedewszystkiem rzucili się na 
tow. Arbeitla, któremu raz zarzucają za- 
przedanie się fabrykantom, a drugi raz bez- 
względność wobec fabrykantów! To już wy- 
kazuje śmieszność tych plotek. 

Podczas gdy wszechpolskie półgłówki po 
gazetach łżą i młócą pustą słomę, organiza- 
cya socyalistyczna spokojnie bez krzyku pra- 
cuje nieustannie nad zorganizowaniem obrony 
przeciw brutalnemu i lekkomyślnemu lokau- 
towi fabrykantów, żeby im na długi czas ode- 
brać ochotę operować lokautem. Robotnicy 
zdecydowani są wytrwać, choćby. lokaut ty- 
godnie i miesiące trwał, bo wiedzą, że cho- 
dzi o obronę organizacyi i zabezpie- 
czenie się na przyszłość przed niesprawiedli- 
wymi i lekkomyślnymi lokautami. Walka z fa- 
brykantami prowadzoną jest w interesie wszyst- 
kich robotników. Kierownictwo w tej walce 
oddano organizacyi socyalistycznej nawet ge 
strony robotników, którym w spadku po ks. 
Stojałowskim przewodzą wszechpolacy. Czemu 
tedy wszechpolacy kłamcy wypisują w prasie 
burżuazyjnej niestworzone rzeczy na kiero- 
wników walki i pomagają przez to fabrykan- 
tom ? 

Odpowiedź na tę zagadkę daje w swej bez- 
dennej głupocie sam korespondent „Słowa 
polskiego“. W numerze z 11 maja narzeka 
wszechpolski prowodyr chrześcijańsko-socyal- 
nych robotników na wiedeńską centralę związ- 
ku chrześcijańsko-społecznego, że chce zmu- 
sić robotników do przeproszenia fabrykantów 
i że niema ochoty wypłacać zapomogi. Pro- 
wodyr zarzuca tedy własnej organizacyi nie- 
słychaną zdradę swoich członków. Po co or- 
ganizacya brała „pądczas pokoju* wkładki 
od członków, jeżeli na wypadek „wojny“ nie 
chce wypłacać zapomóg? Niezgłębiona głu- 
pota wszechpolskiego korespondenta polega 
na tem, że zdradza brak amunicyi w chrze- 
ścijańsko-socyalnej organizacyi, przez co po- 
zycyę fabrykantów wzmacnia. Ta niewypła- 
calność, czy niechęć chrześcijańsko-społeczne- 
go wiedeńskiego związku godzi wszechpolskich 
prowodyrów w samo serce. Co się stanie 
z tak drogo okupionym spadkiem politycznym 
po ks. Stojałowskim, jeżeli robotnicy, naj- 
wierniejsi zwolennicy, poznawszy wskutek 
lokautu zdradę organizacyi zawodowej, od- 
wrócą się ze wstrętem od prowodyrów, któ- 
rzy ich do tej organizacyi pchali i przy niej 
trzymali ? 

Jeżeli wiedeński związek chrześcijańsko-spo- 
łeczny miałby ochotę złamać lokaut na szkodę 
robotników przez wstrzymanie wypłat zapo- 
mogowych, to powodem nie tyle brak pie- 
niędzy w kasie (bo przecież takich suchot 
nie mają w kasie, by już zabrakło pieniędzy 
na pierwszy tydzień lokautu) ile fakt, że pol- 
skich robotników w swojejorgani- 
zacyi nie potrzebują. Wiedeński zwią- 
zek chrześcijańsko-społeczny jest organizacyą 
czysto niemiecką; prócz Bielska nie 
mają nigdzie robotników polskich w swej or- 
ganizacyi. Związek chrześcijańsko-społeczny 
ma tendencye polityczne, a nie klasowe; u- 
trzymuje bowiem tylko tam organizacye za- 
wodowe, gdzie może ją politycznie wykorzy- 
stać. Co za korzyść polityczną może mieć 
niemiecki chrześcijański związek z robotnika 
polskiego, nie mieszkającego w Bielsku, lecz 
przeważnie w powiecie bialskim i żywieckim? 
Przecież w tych powiatach czysto polskich 


niemieccy antysemici 
mandat! 

Jeżeli ciekawem jest, że organizacya nie- 
miecka wiedeńska i to prawie czysto lokalna 
przyjmowała polskich robotników, to dla nie- 
wtajemniczonych jest wprost niezrozumiałem, 
czemu ks. Stojałowski wpędzał polskich ro- 
botników do niemieckiej organizacyi. Czemu 
ks. Stojałowski, Polak i chrześcijanin, nie 
wpisał robotników do polskiej chrześcijańsko- 
społecznej organizacyi w Krakowie? 

Grupa bielska niemieckiego chrześcijań- 
skiego związku była potworkiem pomysłu ks. 
Stojałowskiego. Robotnicy dopominali się or- 
ganizacyi zawodowej, ks. Stojałowski z nie- 
chęcią się do tego skłaniał, a gdy już ina- 
czej nie mógł, wybrał taki związek, by wpły- 
wu politycznego na ludzi nie stracić. Dlatego 
opierał się wszelkiemi siłami i nie dopu- 
ścił robotników do organizacyi 
polskiejchrześcijańsko-społecznej 
w Krakowie. z 

Wobec organizacyi socyalistycznej mógł 
nadużywać demagogicznie haseł wyznanio- 
wych i narodowych; trudno było taktykę tę 
stosować wobec organizacyi chrześcijańsko- 
społecznej w Krakowie. Wszechpolscy poli- 
tyczni spadkobiercy ks. Stojałowskiego chcie- 
liby ten sam system stosować; ale cóż kiedy 


nie będą sięgać po 


| czasy się zmieniły. 


Ruch cennikowy w fabrykach tkackich, 
trwający od blisko 8 lat i wzmagająca się 
coraz bardziej organizacya fabrykantów — 
wymagają coraz silniejszej organizacyi robo-' 
tniczej. Nieudolność organizacyi chrześcijań- 
skiej dotąd nie uwydatniła się, bo przy czę- 
ściowych strejkach krótko trwających, zapo- 
mogi nie dochodziły znacznych sum i bywały 
mniej lub więcej wypłacane. W miarę wzma- 
gania się ruchu cennikowego coraz większa 
ilość robotników odczuwała potrzebę organi- 
zacyi zawodowej. Tem też się tłómaczy, że 
organizacye zawodowe szybko (socyalistyczna 
więcej a chrześcijańska mniej) wzrastały. — 
W miarę wzrastania liczby zorganizowanych 
musiały organizacye więcej świadczyć. W o- 
statnich czasach strejki zaczęły się przedłu- 
żać (strejk u Bathelta trwał 8 tygodni). Chrze- 
ścijańska organizacya zaczęła się niecierpli- 
wić i niechętnie wypłacała zapomogi. Na 
domiar przyszedł lokaut, a tem samem po- 
trzeba utrzymania wszystkich zorganizo- 
wanych robotników. 

Centrala wiedeńska chrześcijańsko-spo- 
łeczna nie chce ponosić tak wielkich wydat- 
ków; woli lokaut złamać, to jest zmusić ro- 
botników (swoich członków) do poddania się, 
a konsekwencyi się nie boi, bo w najgor- 
szym razie grupę miejscową zwinie. W opa- 
łach są natomiast wszechpolacy. 
Cobędziezespadkiem politycznym 
po ks. Stojałowskim, który ich tyle 
pieniędzy kosztuje? Ludzie rozgnie- 
wani, że ich oszukano, odwrócą się od swo- 
ich prowodyrów mimo powołania się, że są 
„rzetelnymi spadkobiercami* ks. Stojałow- 
skiego. Wołają tedy do całego społeczeństwa 
o ratunek. Utworzyli „komitet ratunkowy* 
z posłem Janem Zamorskim na czele, by 
ratować spadek polityczny po ks. 
Stojałowskim. Wszelkie zabiegi okażą 
się jednak bezcelowe. Niedługo a wszechpo- 
lacy się przekonają, że ks. Stojałowski za 
drogo im „spadek* sprzedał. 


Towarzysze Jednajcie Nowych (zytalników 
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Z Izby posłów. . 


Na posiedzeniu w dniu 1% b. m. załatwiła 
Izba wniosek o ustanowieniu 


referentów emigracyjnych 


w konsulatach oraz miejscowościach, gdzie 
wprawdzie niema konsulatów, dokąd jednak 
zmierza ruch emigracyjny (naprz. Nancy 
we Francyi). 

W dyskusyi poseł tow. Wityk wskazał 
na konieczność wydania ustawy emigracyj- 
nej, któraby uregulowała całość kwestyi emi- 
gracyjnej. 

Poczem przystąpiono do pierwszego czytania 


prowizoryum budżetowego. 


Prowizoryum budżetowe uchwalone poprze- 
dnio kończy się dnia 1 lipca. Prowizoryum 
polega na tymczasowym upoważnieniu rządu 
do robienia wydatków, podczas gdy budżet 
jest uchwaleniem szczegółowem poszczegól- 
nych wydatków i dochodów. Budżet więc jest 
większą kontrolą i związaniem rządu od pro- 
wizoryum. Z powodu braku stałej większości 
rządowej w parlamencie rząd ratuje się od 
czasu do czasu prowizoryum budżetowem, 
a boi się forsowania uchwalenia budżetu. 

Prowizoryum po krótkiej dyskusyi odesłano 
dnia 20 b. m. do komisyi budżetowej. 


Z komisyj parlamentarnych. 


W komisyi dróg wodnych wiceprezesem 
wybrano posła tow. Daszyńskiego. 

W komisyi wojskowej odrzucono wniosek 
posła tow. Leuthnera o 14-miesięcznej 
służbie -wojskowej, a uchwalono przejść do 
dyskusyi szczegółowej nad przedłożeniem rzą- 
dowem o dwuletniej służbie wojskowej. 

W komisyi prawniczej uchwaiono również 
przejść do dyskusyi szczegółowej nad proje- 
ktem rządowym nowej ustawy o sądo- 
wnietwie wojskowem i uchwalono już 
kilka paragrafów. 

Oba przedłożenia wojskowe ściśle są zwią- 
zane z sytuacyą polityczną na Węgrzech, 
gdzie ma nastąpić złamanie obstrukcyi w sej- 
mie węgierskim, gdyż opozycya domaga się 
naprzód załatwienia reformy wyborczej, a pó- 
źniej dopiero załatwienia przedłożeń wojsko- 
wych. Los więc przedłożeń wojskowych za- 
leży obecnie od Węgier, których sejm musi 
powziąć taką samą uchwałę, jak parlament 
austryacki. 


Ill. Konferencya salinarzy 
w Drohobyczu. 


Dnia 31 marca*) w sali hotelu „Dependance* 
zjechali się delegaci robotników salinarnych 
z całego kraju na trzecią konferencyę. Brało 
udział 27 delegatów i tak: ze Stebnik 8, La- 
cko 2, Kałusz 4, Kossów 1, Łemczyn 2, De- 
latyn 1, Dolina 3, Wieliczka 2, Bochnia 2, 
Drohobycz 3; oprócz tego posłów socyalisty- 
cznych reprezentowali tow. Moraczewski i Wi. 
tyk, wreszcie komitet wykonawczy U. P. S. D. 
tow. Wasyl Kocko, związki zawodowe tow. 
Stanisław Zakrzewski. 

Do prezydyum wybrano tow. Kremoniuka, 
Jurka, Michalika, Wegrzynka i Zakrzewskiego. 
Do komisyi weryfikacyjnej wybrano tow. Ku- 
dybyna, Stolarczyka, Kremoniuka i Zakrzew- 
skiego, która uznała powyższych 27 manda- 
tów, a nie uznała 2 mandatów ukraińskich 
separatystów: dra Lwa Hankiewicza, który 
przybył jako salinarz i dra Witoszyńskiego, 


*) Z przyczyn od Redakcyi niezależnych dopiero te- 
raz podajemy sprawozdanie. 
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który usiłował reprezentować „Egzekutywę“ 
separatystyczną. Obydwaj odwołali się do 
plenum konferencyi, która 24 głosami prze- 
ciw 2 zatwierdziła uchwałę komisyi weryfi- 
kacyjnej. 

Po tej nieprzyjemnej separatystycznej „dy- 
skusyi* przystąpiliśmy do porządku dzien- 
nego i do punktu organizacya-agiiacya udzie- 
lił przewodniczący głosu tow. Zakrzew- 
skiemu, który omówił obszernie zadania 
i cele organizacyi, następnie przedłożył na- 
stępującą tabelkę ze stanu organizacyi za 1911 
rok: 


Ilość członków Wysłano Zapom. 

Miejscowość Pola- Rusi- do na czas 
ków nów centrali choroby 

Lacko . .. 20 75 135'68 376'40 
Dolina. . . 22 56 550:55 324:— 
Kossów 10 62 549:56 259'80 
Stebnik 8 43 582'10 26— 
Delatyn . . 15 30 59855 48:60 
Kałusz 20 21 256'10 135— 
Łanczyn . . — 40 41204 55:20 
Drohobycz . 18 18 500:20 280:— 
Bolechów 3 22 238'84 33:86 
Wieliczka 17 — nie odpowiedziano 
Razem. 133 367 3854/17 154386 


Nadużyciom władz poświęcił referent nowy 
ustęp. Np. w Kałuszu założono w obrębie 
salin czytelnię św. Barbary, sprowadza się 
mazurów, po roku, po paru miesiącach sy- 
stemizuje się, aby tylko wyprzeć organizacyę, 
a powiększyć gwardyę p. radcy znanego ma- 
chera wyborczego, w Bolechowie zaś radca 
wpadł na pomysł zdobycia grupy przez swo- 
ich zauszników. Aby zachwiać nasze organi- 
zacye wyciągnięto stare, zapleśniałe rozpo- 
rządzenie i założono Towarzystwo górnicze, 
do którego przy wyborach przeszli nasi to- 
warzysze. Wezwaniem do organizacyi i po- 
niższą rezolucyą skończył referent. 

W dyskusyi Węgrzynek przedstawia 
drogi, jakimi ich grupa doszła i wybiła się 
na pierwsze miejsce, 

Moraczewski. opowiada, jakawyzyskały 
organizacye robotnicze na Sląsku e. k. To- 
warzystwo górnicze. 

Kopijczuk omawia statut Tow. górni- 
czego. 

Wityk przestrzega konferencyę przed 
angażowanigm się do Towarzystwa górni- 
czego, bo u mas saliny rozsiane po kraju, 
a na Śląsku kopalnie w zbitej masie. 

Modryski omawia nadużycia przy wy- 
borach do Towarzystw górniczych. 

Michalik omawia ciężką walkę z wła- 
dzami miejscowymi, którzy z klerykałami u- 
stawicznie nas atakują. 

! Jurek oświadcza się za zniesieniem dru- 
giego szematu. 

Gwizdała podnosi niechęć władz do 8-mio 
godzinnej szychty, że zmniejszono ludzi a pra- 
cę powiększono. 

Hładyłowicz dodaje, że pomimo pod- 
wyżki 30 pre. mniej się dziś zarabia, a lizu- 
niów się zaraz systemizuje. š 

Poczem uchwalono następującą rezolucyę : 
Zebrani delegaci na konferencyi 31/3 prote- 
stują przeciwko nadużyciom wyborczym do 
Towarzystwa górniczego i wzywają salinarzy, 
aby wybierali tylko zorganizowanych towa- 
rzyszy; natomiast celem skuteczniejszej agi- 
tacyi, porucza się sprawę organizacyi wy- 
branemu komitetowi krajowemu agi- 
tacyjnemu, który wraz z sekretarzami 
zawodowymi ma prowadzić dalszą pracę agi- 
tacyjno-organizacyjną. 

Do- krajowego komitetu agitacyjnego zo- 
stali wybrani członkami: Gwizdała, Węgrzy- 
nek, Mudrycki, Kremeniuk i Michalik; za- 
stępcami: Kudybyn, Haniuk i Jurek. Adres 
komitetu jest: Franciszek Gwizdała, 
iDrohobycz. Związek stow. rob. 
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Dodać należy, że Wieliczka organizacyjnie 
się podniosła, bo w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy wypłacono wkładek 740, że tow. 
poseł Moraczewski wniósł memoryał na 
podstawie materyału zebranego na konfe- 
rencji. 


Wojna włosko-turecka. 


Energiczną akcyę wojenną Włochów na- 
wyspach morza Egejskiego podjęto ze względu 
na opinię publiczną we Włoszech, domaga- 
jącą się „czynów wojennych*. W Trypolisie 
natomiast nastąpiła zupełna stagnacya z po- 
wodu upałów letnich. Wojska włoskie w Try- 
polisie oddają się przymusowemu „far niente* 
(odpoczynkowi) w nadbrzeżnych swoich po- 
zycyach, które zostały tak silnie ufortyfiko- 
wane, że Arabowie nie myślą wcale o ich 
zdobyciu. Z tego mimowolnego zawieszenia 
broni w Trypolisie korzystają Włosi, ażeby 
na morzu Egejskiem tem intenzywniej wy- 
stąpić. Pomyślną dla nich okolicznością jest 
fakt, że mogą z Trypolisu zabrać znaczne 
oddziały wojska na nowy teren wojny, aż 
do jesieni bowiem wystarczają znacznie mniej- 
szę siły do obrony zdobytych już stanowisk 
w Trypolisie. Skutkiem tego odpada potrzeba 
mobilizowania nowych sił, któreby z Włoch 
spieszyły na nowy teren wojny. 

Po tylu niepowodzeniach na morzu Egej- 
skiem mogą się obecnie pochwalić Włosi suk- 
cesem na wyspie Rodos. Zdawało się, że 
tamtejsza załoga turecka przez długi” czas 
będzie bronić wnętrza tej wyspy i nieustan- 
nie niepokoić Włochów, a tymczasem generał 
Ameglio zdołał już dnia 16 bm. zmusić 
załogę turecką do poddania się po stoczeniu 
zwycięskiej bitwy pod Psithos. 

Zajęcie wyspy Rodog i wzięcie jej załogi 
do niewoli będzie miało jedynie charakter 
epizodu wojennego, decydującego jednak wpły- 
wu nie wywrze na przebieg wojny. Włosi 
twierdzą, że obecnie mogą powstrzymać prze- 
mycanie broni i zapasów amunicyi drogą mor- 
ską, to jednak niema większego znaczenia, 
gdyż przemycanie broni odbywa się głównie 
grodą lądową przez Egipt. To też nie można 
dziś zupełnie oznaczyć, kiedy zakończy się 
wojna włosko-turecka. 


Wydalenie Włochów z Turcyi. 


Turecka Rada ministrów uchwaliła wydalenie 
wszystkich Włochów z Turcyi, wyjąwszy ro- 
botników kolejowych, księży i wdów. Zosta- 
wiono im 14-dniowy termin. 

Włosi więc akcyą na morzu nie tylko nie 
nie zyskali, lecz sprowokowali wydalenie Wło- 
chów z Turcyi. 


Starzec na wiosnę. 


Choć siwe moje włosy, lecz serce mam młode, 
Dusza moja ta sama, co była za młodu; 
Ona zawsze jak ptaszę z rajskiego ogrodu 
Kocha życie, bo kocha wolność i swobodę. 


Kochałem — kocham zawsze tę cudną 
[przyrodę; 
Ona mi była Bogiem, choć ginąłem z głodu, . 
Bom wierzył, że dla tego biednego narodu, 
Jak i dla niej po zimie wróci życie młode. 


Dużom przeżył i widział, młody przyjacielu. 

I wierzę, że człowieka nic złamać nie może 

Mimo trosk, mimo głodu, mimo nieszczęść 
[wielu. 


Przed ludzkością czas wiosny — przed nią 
-~ [jasne zorze, 

Mimo burz rozmaitych dopłynie do celu 

I bez trudu rozerwie gniotącą obrożę. 


Fr. Piętak. 
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Bolesław Prus. 


W Warszawie zmarł nagle dnia 19 bm. 
Aleksander Głowacki, znakomity pisarz, 
znany pod pseudonimem Bolesława Prusa. 

Urodzony w 1846 r. przeżył wiek męski 
w epoce powstaniowej, kiedy zaczął rozwijać 
się przemysł w Królestwie Polskiem, stwa- 
rzając nowe klasy społeczne : burżuazyę i pro- 
letaryat. Kiedy nie udało odrodzić się poli- 
tycznie, poczęto dążyć do odrodzenia ekono- 
micznego. Cały szereg pisarzy zaczął pisać 
hymny na cześć kapitału. Prus jednak doj- 
rzał rysującą się sprzeczność klasową między 
kapitałem a proletaryatem i stanął po stro- 
nie wyzyskiwanych mas ludowych. Jego no- 
wela „Powracająca fala* jest literackiem przed- 
stawieniem walki miedzy pracą a kapitałem. 

Ze szczególną miłością odnosił się Prus 
do ludu wiejskiego. Podczas, gdy poprzedni 
pisarze przedstawiali tylko chłopa sielanko- 
wego, którego wyposażali sztucznie w same 
ideały, to Prus w wydanej w 1885 r. „Pla- 
cówee* przedstawił chłopa realnego, z jego 
zaletam i wadami, takim, jakim on jest w isto- 
cie. Bohaterem tej powieści jest chłop, który 
stoi na „placówce* i nie sprzedaje gruntu 
swego Niemcom, mimo niesłychanie trudnych 
warunków w jakich żyje, podezas gdy szla- 
chcic zafrymarczył ziemię Prusakom. Chłop 
polski więc, a nie szlachcic jest placówką 
narodową. Fundamentem, na którym opiera 
się przyszłość i rozwój każdego narodu. 

Najwybitniejszą powieścią Prusajest „Lalka, 
w której przedstawił on szlachcica, który 
chwycił się handlu i zrobił na nim majątek. 
Bohater jednak tej powieści ginie, gdyż Prus 
w burżuazyi nie widzi pokolenia przyszłości, 
którem dopiero jest proletaryat. 

W historycznej powieści „Faraon* przed- 
stawił on na tle dawnego Egiptu ogromną 
potęgę kasty kapłańskiej, która korzysta z głu- 
poty mas ludowych ; zajmuje dominujące sta- 
nowisko w państwie, z którem muszą się li- 
czyć nawet królowie. W walce kapłanów 
z Faraonem (królem) zwyciężają ci pierwsi. 
W powieści tej przedstawił problem kleryka- 
lizmu. 

Osłatnich wypadków rewolucyjnych Prus 
nie zrozumiał, gdyż zasklepił się w dawnych 
ideach. Napisał wprawdzie sympatyzującą 
z rewolucyą powieść porewolucyjną „Dzieci“ 
lecz wykazał w niej niezrozumienie tego zda- 
rzenia politycznego. Prus miał ugruntowaną 
sławę jako autor małych nowel. Na społe- 
czeństwo polskie wywar olbrzymi wpływ. 
W porównaniu z Sienkiewiczem odznaczał 
się głębszem ujęciem tematów, które czer- 
pał z życia współczesnego, podezas gdy Sien- 
kiewicz opiewał czasy szlacheckie. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Wystąpienie z narodowej demokracyi. Ucie- 
kają jak z tonącego okrętu liczni zwolennicy 
narodowej demokracyi, która toczy wojnę 
z namiestnikiem, co dla mandatów posłów 
narodowo-demokratycznych jest rzeczą nie- 
bezpieczną. To też w tych dniach wystąpił 
z narodowej demokracyi poseł i burmistrz 
tarnowski Tertil. Również opuścił klub na- 
rodowo-demokratyczny poseł Jabłoński, 
który był tam jedynie hospitantem (gościem). 
Lepiejby zrobił poseł Jabłoński, gdyby wo- 
góle z parlamentu się usunął, gdyż jest zu- 
pełnem zerem politycznem. 

Z państwa szabli policyjnej. Fakt wyrzucenia 
posła tow. Borkhardta z sejmu pruskiego 
przez policyantów wywołał olbrzymie oburze- 
nie w całym świecie. Ale Koło polskie w sej- 
mie pruskim zachowało się po lokajsku, gdyż 
wstrzymało się od głosowania nad protestem 


En E H l ll 


PRAWO LUDU 


socyalistycznym przeciw temu zarządzeniu, 
mimo iż poseł tow. Borkhardt został przez 
policyę usunięty za to, że przerywał hakaty- 
ście atakującemu Polaków! 

Jeszcze ta sprawa nie umilkła, a już wy- 
płynęła druga. Mianowicie cesarz Wilhelm 
oświadczył burmistrzowi Strassburga, że kon- 
stytucyę Alzacyi i Lotaryngyi stłucze w sko- 
rupy, jeżeli niespokojne elementy nie zaprze- 
staną agitacyi. Szło o sejm Alzacyi, który 
opierając się na czteroprzymiotnikowem pra- 
wie głosowania, nie daje się powodować krea- 
turom Wilusia. Z powodu tych słów Wilu- 
sia, rozwinęła. się w parlamencie niemieckim 
dyskusya, w której poseł tow. Scheidemann 
bardzo ostro zaatakował cesarza 
wśród ciągłych przerywań prezydenta. W cza- 
sie jego mowy ministrowie i większa część 
prawicy opuściła salę. Tow. Scheidemann 
poruszył też wyrzucenie przez policyę tow. 
Borkhardta z sejmu pruskiego i powiedział: 
Nie chcemy, aby Prusy były dłużej niemie- 
ckim Sybirem. Nieudolnie bronił Wilhelma 
kanclerz Bethman Hollweg. Odpowiedział mu 
energicznie poseł tow. Lensch. Poczem gło- 
sami stronnictw rządowych zamknięto dy- 
skusyę. 


$ NOWINY KRAKOWSKIE. $ 


Z komisyi statutowej. Na posiedzeniu dnia 
18 b. m. dyskutowano nad wnioskiem posła 
Grossa o reasumpcyę uchwały, postana- 
wiającej jako zasadę zaprowadzenia cztero- 
przymiotnikowego prawa głosowania do gminy, 
gdyż na taką uchwałę nie zgodziłby się rząd. 
Uchwalono odroczyć głosowanie nad wnio- 
skiem posła Grossa oraz uchwalono wybrać 
subkomitet z 11 członków dla tej sprawy. 
Jeżeli tak dalej będzie się odraczać uchwały 
i wybierać subkomitety, to otrzymamy re- 
formę wyborczą do gminy dopiero w czasie 
przyłączenia do Krakowa Wieliczki. 

Ospa. W ostatnim czasie zaszły dwa nowe 
wypadki ospy na ul. Starowiślnej i na Łob- 
zowie. W celu zabezpieczenia się przed za- 
rażeniem się ospą należy poddać się szcze- 
pieniu, które uskutecznia bezpłatnie fizykat 
miejski (ul. Poselska). 

Z Magazynów wojskowych. Mężowie zaufa- 
nia robotników z magazynów wojskowych 
byli niedawno u naczelnika magazynów i przed- 
stawili mu skandaliczne stosunki, w jakich 
pracują robotnicy. 

W magazynach wprowadzili fiihrerzy No- 
sek i Ulreich akord, mimo iż dotąd była ro- 
bota dzienna. Gdy robotnicy użalali się na te 
stosunki, odpowiedzieli im wyżej wymienieni, 
że jeżeli się robotnikom nie podoba, to niech 
szukają innej pracy. Tak mówi się do robo- 
tników, którzy, pracując w magazynach po 20 
lat, zniszczyli swe zdrowie. Oficyał Krupka 
zaś oświadczył, że wyszło rozporządzenie, za- 
prowadzające -pracę akordową. Roboty wy- 
znacza się tyle, że robotnicy nie są w stanie 
jej wykonać. Robotnicy zmuszeni są przytem 
pracować w ogromnym kurzu. 

Spodziewamy się, że komenda korpuśna 
wgłlądnie w te stosunki i nie dopuści do dal- 
szego krzywdzenia robotników, którzy pracują 
w magazynach od szeregu lat. 

Dom Uniwersytetu Ludowego. Chlubnie zapi- 
sany w dziejach popularyzacyi wiedzy wśród 
klasy pracującej Uniwersytet Ludowy przy- 
stąpił do budowy własnego domu. W tym 
celu zakupił on odpowiednią parcelę przy 
ulicy Źwierzynieckiej. O pracy Uniwersytetu 
ludowego świadczy 300 odczytów, urządzo- 
nych od października z. r. w stowarzysze- 
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niach robotniczych Krakowa. Spodziewać się 
należy, że i robotnicy pospieszą ze skromnymi 
datkami na budowę domu Uniwersytetu Lu- 
dowego, w czem pośredniczyć będzie nasza 
redakcya. 

Strejk robotników piekarskich zakończył się 
14 b. m. po dwutygodniowej walce zupełnem 
zwycięstwem robotników. Podnieść 
należy, że po raz pierwszy również strej- 
kowali terminatorowie, którzy w ten 
sposób pomogli do zwycięstwa robotników. 
Oby przykład ten naśladowały inne zawody. 
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Arystokratyczny zbrodniarz. Sąd warszawski 
skazał hr. Ronikiera na półtora roku 
rot aresztanckichzazabicie swego 
szwagrastudentaChrzanowskiego. 
Po złożeniu 3 tysięcy rubli kaucyi wypusz- 
czono go z więzienia śledczego na wolność. 
Niema to, jak być hrabią! Proces ten wywo- 
łał ogromną sensacyę ze względu na taje- 
mniczy charakter tej zbrodni. 

Nowe dwukoronówki. W kasach banku austro- 
węgierskiego pojawiły się świeżo wybite dwu- 
koronówki srebrne, które mają zastąpić stare 
guldeny. 

Na jednej stronie dwukoronówki znajdować 
się będzie głowa cesarza z tym samym na- 
pisem, jaki jest obecnie na monecie jednoko- 
ronowej. Na drugiej stronie znajdować się 
będzie na austryackiej monecie austryacki 
orzeł, na górze oznaczenie wartości „lI Coro 
nae* i rok wybicia w rzymskich cyfrach, na 
dole to samo w cyfrach arabskich. Na kra- 
wędzi wyciśnięta będzie dewiza „Viribus uni- 
tis“. Węgierskie monety zawierać będą na 
jednej stronie głowę cesarza z laurowym wień- 
cem, na drugiej niesioną przez aniołów ko- 
ronę węgierską. Średnica nowych monet wy- 
nosić będzie 27 milimetrów, a więc zaledwie 
nieco więcej od monet jednokoronowych, a 
znacznie mniej od guldenów. Będą również 
miały stosunkowo mniejszą zawartość srebra 
niż guldeny, tak że skarb państwa na wy- 
cofaniu guldenów i wydaniu dwukoronówek 
zyska kilkadziesiąt milionów. 


Katastrofa kolejowa we Francyi. Dnia 18 bm. 
pociąg zdążający z Paryża do Pontoise zde- 
rzył się z pociągiem zdążającym z Montsoult 
do Paryża. Zginęło 11 osób, 40 jest ciężko 
rannych. 

Śmierć króla duńskiego. W Hamburgu 
zmarł nagle król duński Fryderyk VIII. li- 
czący 69 lat, śmierć nastąpiła na ulicy Gaen- 
semarkt, dzielnicy zamieszkałej przez kobiety 
lekkich obyczajów. 

Królem proklamowano najstarszego jego 
syna Chrystyana X. liczącego 43 lat. 

Śmierć „króla“ Witkowic. W Wiedniu zmarł 
Dawid Gutman, właściciel szeregu kopalń na 
Śląsku i Galicyi oraz współwłaściciel hut że- 
laza w Witkowicach. Gutman, żyd galicyjski, 
„dorobił się“ wraz z bratem milionowego ma- 
jątku, wprowadzając 50 lat temu, ogrzewanie 
mieszkań węglem. W jego hutach w Witko- 
wicach tysiące naszych robotników żyje w pra- 
wdziwej niewoli. 

Oblężenie twierdzy bandytów. Kapitalizm, gro- 
madząc olbrzymie majątki z jednej strony, 
wywołując bezdenną nędzę z drugiej strony, 
słanowi podatny grunt dla prostytucyi i ban- 
dytyzmu. Francya przeżyła właśnie dwa oblę- 
żenia bandytów. Niedawno pod Paryżem po 
dłuższem oblężeniu zdobyła policya dom, 
w którym znaleziono zwłoki przeszytego ku- 
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lami bandyty automobilowego Bonnota, który 
stał na czele licznej szajki. Obecnie znowu po 
dłuższem oblężeniu w Mogent sur Marne dom, 
w którym znaleziono wspólników Bonnota, 
zabitego Garniera i ciężko ranionego Valeta. 
W walce z tymi bandytami, którzy dom za- 
mienili na fortecę, zraniono kilku policyan- 
tów. Ujęto też kochankę Garniera, która ban- 
dytom oddała cenne usługi. Wykrycie kry- 
jówki Garniera i Valleta zawdzięcza policya 
kobietom - detektywom, których kilkanaście 
pełni służbę w policyi. 

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. W Nagy Ka- 
nicsa na Węgrzech aresztowano Erhatica wraz 
z rodziną, za fabrykowanie fałszywych pie- 
niędzy, oraz Kolumbara za puszczanie ich 
w obieg. Fabrykacyę tę prowadzono od sie- 
dmiu lat, W domu Erchatica znaleziono ma- 
szynę do robienia pieniędzy popędzaną moto- 
rem, oraz skonfiskowano fałszywych pienię- 
dzy” za sto tysięcy koron. Suma zaś pienię- 
dzy puszczonych w obieg jest daleko większą. 

Nowy romans Macochowej. Z Piotrkowa pi- 
szą: Helena Krzyżanowska vel Macochowa, 
siedząc w więzieniu, miała się zakochać w ja- 
kimś więźniu i rozpoczęła z nim korespon- 
dencyę. Władze więzienne przejęły list, adre- 
sowany „do Stasia“. Jak się okazało, w są- 
siedniej celi więziennej siedzi młody, przy- 
stojny więzień, któremu na imię Stanisław, 
a z którym widocznie w jaki sposób Krzy- 
żanowska zdołała się zaznajomić. Przejęty list 
Macochowej władze więzienne pokazały pro- 
kuratorowi. 
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Ksiądz bierzmuje kijem! Z Borysławia 
piszą nam: Do jakiej bezczelności posuwają 
się klechy tutejsze, niech posłuży za dowód 
fakt następujący: Dnia 8 b. m. w szkole lu- 
dowej w III. klasie ksiądz katecheta Ostro- 
mirski zapytał pewnego ucznia: Czy był 
bierzmować się u biskupa Pelczara jak był 
w Wolance? Chłopak odpowiedział, że nie! 
Wtenczas rzucił się na niego,jak dzi- 
kabestya i pobił go laską pokopał 
i wyrzucił go z klasy. Chłopak do dziś 
chodzi z sińcami. Interwencya ojca u ks. 
proboszcza Karasia nic nie poskutkowała, bo 
na trzeci dzień ten sam katecheta w V. kla- 
sie zapytał się siostry pobitego : czy się bierz- 
mowała? Odpowiedziała, że tak! No, masz 
szczęście! bo byłbym cię tak samo ze szkoły 
wyrzucił, jak twego brata. Należy czyn ten 
publicznie napiętnować, tembardziej, że oprócz 
tego pobił nieco lżej drugiego chłopaka. Oj, 
uważajcie księżulkowie, bo możecie grubo 
tego żałować. Zdaje się, że te misye bardzo 
was rozzuchwaliły. 


Boją się robotników! Ze Szeczakowy pi- 
szą nam: Dnia 12 b. m. zwołał zarząd 'tu- 
tejszego Koła T. S. L. wiec ludowy celem 
agitacyi do przystępowania i popierania te- 
goż stowarzyszenia, na którym przemawiał 
poseł dr Wróbel. Po patryotycznem przemó- 
wieniu i nawoływaniu do szerokich rzesz do 
popierania oświaty ludowej, gdyż tylko przez 
oświatę ludową można bronić się przed wro- 
giem, chcieli nasi towarzysze zabrać głos, aby 
dodać parę słów, gdzie jest główna wina 
tegoż niebezpieczeństwa. Niestety, prętko 
wiec zamknięto, aby broń Boże jakieś ostre 
słowa prawdy nie padły. Zaznaczyć należy, 
że zwyż wspomniane Koło założone zostało 
swego czasu przez naszych miejscowych to- 
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i miejscowej sutanny. Na co się przyda to 
nawoływanie do popierania oświaty ludowej 
jeżeli się to ścisłe kółko zdala trzyma od 
żywiołu uświadomionego, a tylko chętnie spo- 
gląda na nieuświadamianych, gdyż między 
temi czuje się to kółko w swojem żywiole. 

Odroczenie procesu banku parcelacyjnego. Po 
28-dniowej rozprawie odroczono dnia 14 bm. 
proces banku parcelacyjnego we Lwowie, 
gdyż w obliczeniu znawców handlowych za- 
szły pomyłki, wobec czego pokazała się po- 
trzeba ponownego obliczenia stanu finanso- 
wego banku. Akta odesłano z powrotem do 
prokuratoryi. 

Strejk górników w Brzeszczach wybuchł dnia 
14 bm. Kopalnia bowiem odrzuciła żądania 
wozaków i taczników o 20 halerzową pod- 
wyżkę płacy. Strejk zakończył „się dnia 17 
b. m. zwycięstwem robotników. 

Z Wieliczki piszą nam: Znany już czytel- 
nikom krętacz wielicki Kolanowski potrafił 
w ostatnim czasie zebrać około siebie kilku- 
dziestu górników i utworzył jakieś stowarzy- 
szenie klerykalne pod protektoratem miejsco- 
wego proboszcza i zarządu salinarnego. Nie 
potrzebujemy — zdaje się — górników prze- 
konywać o uczciwości Kolanowskiego, gdyż 
oni go sami aż nadto dobrze znają. Pozwa- 
lamy sobie tylko ostrzedz przed nim ks. Ha- 
łatha, a także urzędnika salinarnego p. Gwia- 
zdonika, którzy Kolanowskiemu w utworzeniu 
stowarzyszenia dopomogli i nadal tam pra- 
cują, przed tą ewentualnością, z jaką się już 
kilka założonych przez Kolanowskiego to- 
warzystw (między innemi Salezyanie) spot- 
kało, a w szczególności przed tem, że konie 
p. Kolanowskiego lubią zjadać książki rachun- 
kowe towarzystw. Nie wiele lepsi są kompa- 
nowie Kolanowskiego w rodzaju Dańca, Wia- 
rowskiego, Sosina i i., którzy znani są w Wie- 
ELUR jako najpunktualniejsi lokatorzy knajp 
i nor karcianych. Tacy ludzie poszli imieniem 
E ws erh górników wielickich prosić biskupa 
Sapiehę o błogosławieństwo dla utworzyć się 
mającego stowarzyszenia. 

Górnicy protestują przeciw pod- 
szywaniu się pod ich mandat tak 
podłych kreatur, gdyż mają jeszcze mię- 
dzy sobą uczciwszych ludzi, których w razie 
potrzeby mogą w swojem imieniu wysłać, 
nie potrzebują zaś reprezentacyi ze strony 
indywiduów z pod ciemnej gwiazdy. 

W ostatnich dniach urządzała rada miej- 
ska Wieliczki poświęcenie cegielni miejskiej, 
przyczem nie omieszkano dać wyraz zamiło- 
waniu do tradycyi narodowej przez urządze- 
nie biby, która będzie miasto kosztowała 1500 
kor. Piętnujemy postępowanie radnych, któ- 
rzy nie zawahali się na taki cel uchwalić 
w swoim czasie pieniędzy gminnych i nie 
omieszkamy zapamiętać sobie tego postępku 
na najbliższą przyszłość. 

Wreszcie odnosimy się pod adresem dy- 
rekcyi poczt w sprawie nowych torb dla li- 
stonoszy, którzy ze swojemi wyglądają jak 
oberwańcy, nie zaś jak funkcyonaryusze pań- 
stwowi. 

Klesze metody. Dnia 16 maja w lokalu sto- 
warzyszeń robotniczych w Borysławiu, nasza 
partya socyalistyczna urządziła wieczorek dla 
dzieci. 

Otóż i ta rozrywka niewinna dla dzieci spe- 
cyalnie urządzona niepodobała się naszym 
księżom, ponieważ jeszcze przed odbyciem 
tejże, tego samego dnia z kazalnicy głosili 
„do czego to się socyaliści nie biorą*, urzą- 
dzają wieczorki dla małych dzieci 
i zaszczepiają jad nienawiści do 
klasinnych w młodych jeszcze la- 
toroślach. 

Wiemy o tem bardzo dobrze, że to się 
może nie podobać naszym moralistom niesu- 


warzyszy, a dzięki kobiecym intrygom prze- |miennego ustroju kapitalistycznego. Przecież 
szło do rąk złotokołnierzowców, ich dam | nauki wasze głoszone są nie dla dobra ludu, 


i EEE UE AEE retene a a PRERSA GRUB 


5 


ale dla utrzymania możnowładców tego świata! 
Dlatego prędzej czy później, nasz lud pogrą- 
żony jeszeze w ciemnocie w znacznej swej 
części osądzi kiedyś wasze nauki. 

Nie tak dawno to było, kiedy odkryte zo- 
stały zbrodnie ks. Macocha i jego spółki na 
Jasnej Górze. Cóż wtedy głosił zaraz w po- 
czątkach ks. Ostromirski w Wolance z am- 
bony ? Czyż nie mówił, że to nie jest prawda? 
e to wrogie pisma ogłosiły światu, aby w ten 
sposób podkopać wiarę i kościół. 

Wobec tego, pytam się dzisiaj ks. Ostro- 
mirskiego: Czy takie wywody nie były ra- 
czej obliczone na głupotę ludzką? Oj, zaiste! 
powiadam wam, że w środkach nie przebie- 
racie tam, gdzie chodzi o zakrycie prawdy, 
która wam ujmę przynosi. 

Obchód Konstytucyi 3 Maja a ks. Górski. Na 
pamiątkę konstytucyi z dnia 3 maja 1791 r. 
urządziła przed kilku dniami wieś Radgoszcz 
w powiecie dąbrowskim uroczysty obchód, 
w którym wzięła udział ludność wiejska i oko- 
liczna. Od udziału usunął się jedynie miej- 
scowy ks. proboszcz Franciszek Górski, który 
swem nietaktownem i brutalnem zachowaniem 
się oburzył wszystkich uczestników uroczy- 
stości. Sprawa przedstawia się następująco: 
Kiedy włościaństwo zgromadziło się w ko- 
ściele na sumę i kazanie, ks. proboszcz Gór- 
ski podszedł ku niejakiemu Janowi Moska- 
lowi, 70 staruszkowi i bez żadnej przyczyny 
uderzył go trzy razy w twarz, a na- 
stępnie wyrzucił go z kościołaina 
dziedzińcu kościelnym jeszcze dwa 
razy wypolieczkował. Oburzenie wło- 
ściaństwa nie miało granic. Po tej tak bole- 
snej i wzruszającej scenie wszedł ks. pro- 
boszcz do kościoła. Po odbytem kazaniu i su- 
mie, kiedy rozbrzmiała pieśń „Boże coś Pol- 
skę* z ust zgromadzonych parafian ks. pro- 
boszcz Górski donośnym głosem zabronił 
śpiewać tej pieśni. Bez słowa jakiejkolwiek 
reakcyi opuściła ludność dom Boży. Niejed- 
nemu chłopkowi zabłysła w oku łza. Straszna 
to boleść, naprawdę straszna, kiedy dzieciom 
w Poznańskiem modlitwy po polsku odma- 
wiać nie wolno, straszniejsza, stokroć jeszcze 
straszniejsza, kiedy na ziemi, gdzie repre- 
syi niema, gdzie myśl swobodna żyje, pol- 
skiemu chłopu śpiewać zakazuje ksiądz ka- 
tolicki-Polak i to w polskim kościele! To 
przecież okropne! Już ostatecznie dziwić się 
ks. proboszczowi Górskiemu nie trzeba, je- 
żeli powiada, że „sprawa narodowa 
ihistorycznaniemanicwspólnego 
z kościołem“ i nie chce pomódz w naro- 
dowej manifestacyi, ale, aby on ksiądz polski 
io polskiem nazwizku mógł pieśni polskiej 
zakazać?! Zachowanie się ks. proboszcza 
Górskiego pozostawiamy wolnemu sądowi ca- 
łego społeczeństwa. 

Z cegielni w Zielonkach. Dyrektorem świeżo 
wybudowanej cegielni w Zielonkach jest nie- 
jaki Kowalski, który w brutalny sposób ob- 
chodzi się z robotnikami. 

Już przy rozpoczęciu tej budowy, przy 
wykopywaniu fundamentów pod komin, za- 
waliła ziemia 3 robotników, z których jeden 
został zabity, zostawiając po sobie 3 sieroty: 
jeden chłopiec liczy lat 4, drugi 11 i dziew- 
czyna 15 lat. Dwóch wydobyto z pod ziemi 
potłuczonych, którzy chorowali kilka tygodni. 
Jak zaś traktuje się robotników, świadczy 
następujący fakt: Robotnik Widłak, liczący 
55 lat, przyszedł do roboty bez śniadania. 
Kiedy później syn mu przyniósł śniadanie, 
które zaczął jeść, dyrektor przystąpił do niego 
iuderzył go w twarztak silnie, że 
mu dwa zęby wybił, a potem jeszcze go 
kopał. Robotnik, krwią zbroczony, udał się 
do lekarza, który stwierdził ciężkie uszko- 
dzenie ciała. Robotnik wniósł skargę do sądu 
przez prokuratoryę, Dnia zaś 13 z. m. każdemu 
robotnikowi wytrącił dyrektor po 2 K, aby 
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ich zmusić do oddania książek robotniczych, 
ale że ci nie chcieli odstąpić, więc po dłu- 
gich naleganiach musiał wypłacić należytość. 
Wiedy powiedział, że niech tych robotników 
dyabli wezmą, a on sobie sprowadzi Niem- 
ców. Dnia 20 z. m. przy wypłacie wyliczyła 
kasyerka pieniądze dla wszystkich robotni- 
ków i te pieniądze oddała lizuniowi Andrze- 
jowi Orzechowskiemu, który wytrąciłkaż- 
demurobotnikowi po 3 Kite poniósł 
na odprawienie mszy św., która od- 
była się we wtorek 23 z. m. Tłómaczył się, 
że dyrektor mu kazał wytrącać każdemu ro- 
botnikowi za karę, że mu książek robotni- 
czych nie chcieli oddać, aby się dobrze na 
fabryce powodziło. Jeżeli dyrektor chce, żeby 
się dobrze na fabryce powodziło, niechże so- 
bie zapłaci sam za mszę św., a niech nie 
wyciąga z robotników, którzy ciężko pracują 
za marną zapłatę. 

Robotnicy muszą się zorganizować, a wtedy 
nauczą tych panków, że z robotnikami w ten 
sposób nie można postępować. 

Samobójstwo żołnierza. Jak donoszą z Ostra- 
„wy Morawskiej, szeregowiec 31 pułku pie- 
choty, Adolf Lorek odebrał sobie życie z obawy 
przed karą za samowolne przodłużenie sobie 
urlopu. Udał się do jednego z szybów ko- 
palni węgla i rzucił się do niego. 
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Z LITERATURY I SZTUKI. 


Złoty Dar Człowieka (Wieczory więzienne) 
napisał Mieczysław Mańkowski. 

W naszej tak zwanej literaturze pięknej jest 
za wiele utworów erotycznych, a niektórzy 
młodzi autorowie, wzorują się na Arcybasze- 
wie, Andrejewie i innych rosyjskich czcicie- 
lach kultu zmysłowosci, popisują się jaskra- 
wością opisów miłosnych. Wytwarza to nie- 
zdrową atmosferę duchową, która zwłaszcza 
w naszem położeniu, wymagającem wielkiego 
hartu ducha, dotkliwą szkodę wyrządzać musi. 
I dla tego witamy z prawdziwem zadowoleniem 
piękne dziełko Mieczysława Mańkowskiego, 
wnoszące do zatrutej już nieco naszej atmo- 
sfery duchowej potężny prąd wzniosłych my- 
"li i czystych uczuć. Autor jest nam już do- 
brze znany z dzieła: „U stóp szubienicy“. 

W utworze tow. Mańkowskiego tkwi głę- 
boka myśl filozoficzna, a zajmujący i ponętny 
sposób wykładu przypomina rozprawy Ni- 
tzschego. Przypomina jednak tylko swoją 
formą, bo treść jest zupełnie oryginalna i bar- 
dziej naszym pragnieniom i dążeniom odpo- 
wiadająca. Nie pragnie autor wytwarzać nad- 
ludzi, ale wskazuje wszystkim możność sta- 
nia się prawdziwymi ludźmi, „Kto z myślą 
samolubną, sobkowską, jak szakal, wilk lub 
hyjena, żyje pośród ludzi, ten przecież nie 
jest Człowiekiem, chociażby miał się nawet 
za nadczłowieka“. (str. 99). 

Każdy może zostać prawdziwym człowie- 
kiem ; niech tylko kształci w sobie wszystkie 
zdolności, któremi go natura obdarzyła, a szcze- 
gólnie najważniejszą zdolność, wprowadzania 
w Czyn postanowień swoich, co stanowi rze- 
czywistą treść Woli. Zdolność ta jest perłą 
ducha ludzkiego. Złotym Darem człowieka. 
Autor staje na drodzę, którą Henryk Kamień- 
ski wskazywał jako najwłaściwszą dla naro- 
dowej polskiej filozofii, Twórczość, wypływa- 
jąca z istoty woli, dla obu pisarzy stanowi 
punkt wyjścia do dalszego rozumowania. 
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„Złoty Dar — ma każdy Człowiek w sobie. 

Ma go rolnik, co ziemię orze, ziarno sieje. 
Kochając trawy i zboża — twórcą jest przecie. 

Ma go człowiek, co jak jaskółka, gniazdo 
swe lepi i pisklęta hoduje. 

Ma go każdy, kto ma swój cel i do urze- 
czywistnienia jego zdąża (str. 80). 

Robotnik, pracując machinalnie, jest tylko 
wytwórcą i nie ma zadowolenia twórczego, 
lecz w swej -pracy widzi możność stania się 
twórcą, stworzenia sobie rodziny, zyskania 
warunków dla swej twórczości. 

„I jako wytwórca rości sobie prawo do ca- 
łego owocu swej pracy, słusznie zupełnie u- 
ważając, że jedyną, wyłączną własnością czło- 
wieka jest plon, jest owoc własnej jego pracy. 
(str. 105). 

Poczucie twórczości, tkwiące w człowieku, 
staje się w nim bodźcem do usiłowań kształ- 
cenia się, doskonalenia, do walki e lepszą 
przyszłość, doskonalszy ustrój, a takim będzie 
ustrój socyalistyczny, który położy kres wy- 
zyskowi milionowych rzesz ludzkich przez nie- 
liczną garść uprzywilejowanych jednostek“. 
(str. 42). 
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„Z każdym dniem prąd ten nowy wzrasta 
w siłę, dorasta do potęgi, która kiedyś prze- 
łamie zapory i tamy, stawiane mu przez Prze- 
moc fałszu i obłudy a podtrzymywane przez 
Lęk i Ciemnotę. 

Lecz chcąc zapewnić ten tryumf Nowemu 
Prądowi, musimy być narodem niepodlegają- 
cym przemocy innych narodów. 

Musimy być wolnym narodem, nierozerwa- 
nym kordonami. Powinniśmy więc złączyć 
ciało naszego narodu, aby całą siłą i mocą 
żyjącego i rozwijającego się organizmu pójść, 
kroczyć dalej — parci ku nowym zwycięstwom 
i podtrzymywani dziejową koniecznością ro- 
zwoju Narodu naszego*. (str. 43). 

Z tych już wyjątków widzimy wysoką war- 
tość omawianego dziełka, które się czyta jakby 
jaką zajmującą powiastkę. Powinno ono zna- 
leść jak największe upowszechnienie, zwła- 
szcza u ludu pracującego, u robotników rol- 
nych i przemysłowych. Gorąco polecić wy- 
pada wszystkim czytelniom ludowym nabycie 
tego dziełka. Bolesław Limanowski. 
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FRANCISZEK PIĘTAK. 


MATUS >SIEROTKA<. 


POWIEŚĆ. 
(Ciąg dalszy). 


Słuchajcie Marcinie, — rzekł Matus, — zna- 
cie mnie dobrze. Wiecie, że pracuję ciężko 
i uczciwie. I mnie jest drogą moja dola. I ja- 
bym chciał, aby było lepiej mnie i moim dzie- 
ciom. I wierzcie mi, że nigdy bym wam nie 
mówił, abyście szli za socyalistami, gdyby oni 
byli takimi, jak o nich mówi ks. proboszcz. 
Wierzcie mi kochani sąsiedzi, że słowa prawdy 
niema w tem, co o nich mówią. — 

— No, jegomości chyba chodzi tylko o re- 
ligię, bo czemóżby miał nienawidzić socyali- 
stów, jeśli oni idą za chłopami, — rzekł Fra- 
nek. 

— Otwarcie wam mówię, Franciszku, że 
ks. proboszcz mówi nieprawdę i to do tego 
dobrze wie, że mówi nieprawdę. 

— E, cóż znowu! Toby ładnie był! 

— Socyaliści nigdy i nigdzie nie występo- 
wali i nie wystepują przeciwko religii. Bo nie 
mają w tem żadnego interesu, bo religia ztym 
chlebem powszednim, którego nam tak bra- 
kuje, niema nic wspólnego. Socyaliści mówią 
tylko, że religia jest rzeczą sumienia każdego 
człowieka, jest jego sprawą prywatną. I to 
jest najzupełniej słuszne. Cóż bowiem mnie 
obchodzi, że ten wierzy w to, a tamten w owo, 
że ten ma taką religię, a tamten inną! 

— Powiedzcie mi Marcinie, dlaczego wy 
jesteście katolikiem, a nie np. lutrem? 

— Dlaczego? Hm... dlaczego. Jestem kato- 
likiem, bom się już urodził katolikiem... 

-— Nie, jesteście katolikiem, boście się ta- 
kim wychowali. Gdyby was, po waszem uro- 
dzeniu się, rodzice odumarli i wziąłby was 
na wychowanie na ten przykład luter, czem 
byście byli: katolikiem czy lutrem? 

— Juści lutrem. 

— Widzicie! Każdy ma taką religię, w ja- 
kiej się wychował inp. żyd, luter, turek nie 
jest temu winien, że w takiej a nie innej re- 


ligii wychowała go matka. Księża sami zre- 
sztą powiadają, że każdy człowiek, jakąkol- 
wiek miałby religię, może być zbawiony, je- 
Śli tylko żył będzie uczciwie i moralnie. 

— No, pewnie — przerwał stary Wojciech. 

— Zupełnie sprawiedliwie — dodał Józef. 

— [nna sprawa jest z księżmi. Przeciwko 
księżom występują socyaliści, ale nie dlatego, 
że nauczają religii, ale dlatego, że tej religii 
używają do celów, nie mających z religią nie 
wspólnego. Kościół jest przeznaczony do służby 
bożej, ambona służy do mówienia o religii, 
konfesyonał do spowiedzi. A tymczasem wi- 
dzimy, że zamiast kazania o religii, o Bogu, 
księża na ambonie przezywają socyalistów 
bardzo nieraz brzydkimi słowami, gadają o wy- 
borach, namawiają chłopów, aby głosowali 
na tego a nie innego i grożą im piekłem, 
gdyby głosowali nie tak, jak oni mówią. Przy 
spowiedzi nie dają rozgrzeszenia tym, którzy 
są socyalistami, choćby oni byli najporządniej- 
szymi ludźmi. Religię używają do celów swej 
polityki i przeciwko temu właśnie występują 
socyaliści i powiadają, że religia to nie po- 
lityka, że kościół, to nie miejsce dla polityki. 

— Z tem zgadzam się zupełnie — rzekł 
Marcin. 

— Co gorsze, księża używają religii do 
osobistych interesów, to jest do wzbogace- 
nia się. Nie powiecie mi, że” kłamię, jeśli po- 
wiem, że ile razy ma się do czynienia z księ- 
dzem, zawsze trzeba trzymać rękę w kieszeni. 
Płacisz za chrzest, za zapowiedzi, za ślub, 
pogrzeb, mszę, płacisz za każdą modlitewkę, 
a płacisz grubo. Nie zapłacisz mu nie, albo 
nie tyle ile żąda, to ci nic nie zrobi. Czy to 
powinno być? Czy on będzie się modlił szcze- 
rzej dlatego, że mu zapłaciłem? Ot, odprawi 
np. mszę, ale odprawi ją dlatego, że ma za- 
płacone. Szewc również musi mi zrobić buty, 
jeśli mu za nie zapłacę. 

— No, żyć przecież z czegoś musi — za- 
uważył Franek. 

— Żyć musi, to prawda, ale na to bierze 
z rządu wysoką pensyę, ma prócz tego po 
kilkadziesiąt lub kilkaset morgów pola, ma 
bydło, konie, woły, pańskie powozy, ładne 
a bezpłatne mieszkanie. Jeśli więc bierze pie- 
niądze od rządu i dochody z gospodarstwa, 


© - 
Uży jcie, jeżeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid“ — My się sami przekonaliśmy 
o jego skutku leczniczym, uspakajającym kaszel, orzeźwiającym, przy bólu piersi, szyi i kłóciu w boku etc. Próbny tuzin 5 kor., dwa tuziny 8 kor. 60 h. franko 
Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260 (Kroacya). 
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niechajże nie bierze pieniędzy za takie rze- 
czy, jak śluby, pogrzeby, msze, a jeśli chce 
za nie brać, to niech się zrzeknie pensyi rzą- 
dowej i gospodarstwa. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


ZA OJCZYZNĘ. 


Był koniec manewrów — ostatni dzień przed 
„abschlagiem*. Gorąco, jak w piekle. 

W każdym z nas ledwie dusza się plątała. 
Całą noc spędziliśmy na „feldwachach*, a od 
wieczora, jak zjedliśmy po jednej konserwie 
i kawałku chleba nie mieliśmy nie w ustach. 
Byliśmy więc niewyspani i głodni, no i zmę- 
czeni okropnie. Jak bowiem szczęśliwie wy- 
ruszyliśmy z feldwach, nie spoczęliśmy ani 
na chwilę, lecz łaziliśmy bez przerwy po gó- 
rach, dolinach, wąwozach, lasach, połach upra- 
wnych i zbożach. Brudni, niemyci od dwóch 
dni, powalani, spoceni. Szczególnie żal było 
patrzeć na rezerwistów. Sterani trzechletnią 
służbą wojskową, sterani ciężką pracą na roli 
i w fabrykach, wlekli się ostatnim wysiłkiem, 
nie przestając przy tem myśleć o gospodar- 
stwie, o żonie i dzieciach. Z rzetelną zazdro- 
ścią patrzyliśmy na inne bataliony, leżące 
wygodnie w „szwarmlinii“. 

— Ach, żebyśmy i my mogli się tak poło- 
żyć choć na chwilkę — jęczał jeden żołnierz. 

— Majorowi dobrze, jedzie sobie na ko- 
niu, oficerowie „komod*, to co im zmęcze- 
nie. A ty, biedny chłopie, opakowany, gło- 
dny, wlecz się, nie wiedzieć nawet gdzie, za 
co, po jakiego dyabła! 

— Nie gadaj — drwił drugi — to wszystko 
za ojczyznę. 

— Ja — ja gwizdam na ich... 

Tu obejrzał się ze strachem i zamilkł z ci- 
chem przekleństwem. 

Zobojętnieliśmy na wszystko. Nie dbaliśmy 
już wcale, dokąd nas prowadzą, gdzie jest 
nieprzyjaciel, kiedy będzie „bitwa“. Możność 
myślenia, kombinowania zabiło w nas zupeł- 
nie śmiertelne znużenie. Gdyby w tej chwili 
napadł nas prawdziwy nieprzyjaciel, dalibyśmy 
się pozarzynać jak barany bez najmniejszego 
oporu, bez słówka skargi. 

Wreszcię, gdzieś, koło godziny pierwszej 
popołudniu, gdy upał stał się wprost nie do 
wytrzymania, rozległa się komenda: 

— Habt — acht! Bataillon — Schwarm- 
linie! 

Za nią poszły komendy: 

— Kompanie — Schwarmlinie! 

— Zug — Schwarmlinie! 

Ślimaczym chodem, mimo przeróżnych „Sa- 
permentów* oficerów, wreszcie rozciągnęliśmy 
się w „szwarmlinię* i jak klocki drzewa upa- 
dliśmy na ziemię. Z niedającą się opisać roz- 
kosząywyciągnęliśmy strudzone nogi. 

— Aca-a-a-a! — przeszło po całym bata- 
lionie. 

— Cicho tam, pszakrew! — zaklął oficer. — 
Jeszcze nieprzyjaciel usłyszy! 

Czas jakiś leżeliśmy cicho, czekając dalszej 
komendy. Lecz minuta płynęła za minutą, 
minął kwadrans, minęło pół godziny, nie się 
nie działo. Nigdzie wokoło nie było widać 
żadnych żołnierzy, nie było słychać żadnej 
strzelaniny. Żołnierze więc poczęli się urzą- 
dzać wygodniej. Popuścili rzemienie od tor- 
nistrów, poodpasywali *kuple*. Jedni poczęli 
z „brotsaka* wytrzepywać ostatnie kruszyny 
chleba i chciwie je połykać, drudzy położyli 
się na plecach i, przykrywszy twarz czapką, 
zasypiali. 

Wogóle wszystkich poczęła ogarniać sen- 
ność miła, rozkoszna. Koło mnie leżał młody 
„Sztandowy* żołnierz. Z przymkniętemi oczy- 
ma mruczał sennie: 
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— Za dwa dni ja już cywil... hej... A po- 
tem swojej babce możecie komenderować 
„Schwarmlinie*... Tak... Bo ja wtedy pan... 
Wy mnie hycle w cywilu próbójcie komende- 
rować „Nieder“... Ani... nie... jeść... nie da- 
dzą... ani... nie... tego...*. Zasnął. 

Gdzieś z dalszych szeregów dochodziły przy- 
ciszone głosy : 

— Dajże wizo!... 
centa blind... 

To zapamiętali gracze grali w „krótkiego“. 
Lecz i oni wkrótce umilkli i z kartami w rę- 
kach posnęli. 

Jeden tylko „tambor“ opierał się najdłużej 
ogarniającej go senności i melancholijnie ude- 
rzał pałeczką w swój bęben. Wkońcu i on, 
oparłwszy strudzoną głowę na swym sympa- 
tycznym „Spielinstrumencie*, zachrapał. 

Spali wszyscy: jedni na brzuchu, w prze- 
pisanej „szwarmlinii* pozycyi, drudzy na 
wznak — jak komu było wygodniej. 

Nagle: „Auf! Vorwärts !“ 

Zerwali się, co prawda, od razu wszyscy. 
Ale zbudzeni nagle, zbudzeni może w poło- 
wie pięknych marzeń, nie wiedzieli, gdzie się 
znajdują. Powstało ogromne zamieszanie. 

— Vorwärts, Bagage, vorwärts ! 

Ale o „vorwärts“ mowy nawet nie było. 

Wszyscy zamiast iść naprzód, poczęli się 
tłoczyć, mieszać, kopać, biegać błędnie, jak 
owce. 

— Gdzie mój gwer? 

— Ja czapki nie mam! 

— Nie pchaj się, bo ci dam w mordę! 

— To nie bierz, rekrucie, to moja feld- 
flasza ! 

Na dobitek tego wszystkiego jeden żołnierz 
mniej przytomny lub może najwięcej roze- 
spany, nie mający może także potrzebnego 
ducha wojskowego, siadł z tego wszystkiego 
w ziemniakach i począł głośno płakać. A ofi- 
cerowie, targając się za włosy, powtarzali 
w kółko: 

— o eine Bagage ! 

Gdyśmy wreszcie przyszli tam, gdzieśmy 
przyjść mieli, było już po „bitwie“. 

Fr. Piętak. 


ROZMAITOŚCI. 


Wojna turecko-włoska. Już prawie stutysię- 
czna armia włoska toczy walkę z Turcyą, a 
zwycięstwa ostatecznego w ciągu pół roku 
nie osiągnęła i naprawdę kołacze się tylko 
to na pobrzeżach Trypolisu, to — jak obe- 
cnie — po wyspach na morzu Egejskiem. — 
Obecnie armia włoska zajęła już podobno 
wyspy Rodos, Lemnos i Chios. Mieszkańcy 
tych wysp — jak głoszą Włosi — „cieszą 
się“, oczywista albo ze strachu, że im żoł- 
nierstwo może zakłucić spokój, a może nie- 
jedno i zagrabić, albo z gniewu, że „oswo- 
bodziciel z pod jarzma tureckiego* pozbawia 
ich zarobku. Mieszkańcy wymienionych wysp 
trudnią się głównie handlem, a jakim on mo- 
że być czasu wojny, kiedy działa grzmią, te- 
legraf przerwany, komunikacya handlowa za- 
trzymana. p 

Wątpliwą jest rzeczą, czy zajęcie tych wysp 
zniewoli Turcyę do śpieszniejszego zawarcia 
pokoju. Wyspy te dotąd obchodziły Turcyę 
o tyle tylko, o ile wymuszała ona od ludno- 
ści haracz w postaci podatków ; czego innego 
nie wymagała. Dziś może się ona i cieszy, 
że Włosi na każdej wyspie muszą zostawiać 
garnizon wojska i tem osłabiają główną swą 
armię. Tymczasem Włosi głoszą, że zajmują 
wyspy po to jedynie, żeby sobie ułatwić u- 
derzenie na Dardanele a potem zaraz na sam 
Konstantynopol. Ale nad tą sprawą naradzają 
się wciąż inne mocarstwa i wątpliwą jest 
rzeczą, czy zgodzą się pozwolić Włochom na 
zajęcie Konstantynopola. Na lądzie zresztą 


Dwa centy „besser !* 
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trudno chyba będzie Włochom wojować z Tur- 
kami. 

Powódź w Stanach Zjednoczonych. Z Nowego 
Jorku donoszą, że w Luizyanie wylała rzeka 
Missisipi. Tysiące robotników pracują nad 
wzmocnieniem tam, pomimo to, przerwanie 
ich oczekiwane jest lada chwila. Całe masy 
ludności oczekują powodzi na wysokich drze- 
wach, na dachachdomów i wzgórzach. Wszy- 
stkie okolice ujścia Missisipi stoją pod wodą. 
Według ostatnich obliczeń, przeszło tysiąc 
osób zginęło. Straty milionowe. 


KOMUNIKATY. 


W myśl uchwały Zarządu głównego „Siły“ 
odbędzie się we czwartek 6 czerwca 1912 r. 
(Boże Ciało) o godz. 2 pó poł. w sali hotelu 
„Austrya* w Boguminie-Dworcu 


WALNY ZJAZD „SIŁY“ 


z porządkiem dziennym: 


. Odezytanie protokółu. 

. Sprawozdanie zarządu. 

. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 

Wnioski. 

. Wybór zarządu, komisyi kontrolującej i sądu 
polubownego. 

. Wykład tow. dra H. Kłuszyńskiego „O wy- 

chowaniu ludowem*. 


Wzywamy więc koła miejscowe „Siły“, aby 
bezzwłocznie przystąpiły do wybrania dele- 
gatów (każde koło ma prawo wysłać najmniej 
jednego, koła mające więcej jak 50 członków 
dwóch, a więcej jak 100 członków trzech de- 
legatów ; Koszta ponoszą koła same) — a na- 
zwiska delegatów przesłały zarządowi „Siły*. 
Oprócz delegatów mają prawo wziąć udział 
w zjeździe z głosem decydującym członkowie 
zarządu głównego, komisyi kontrolującej i sądu 
polubownego. Mile nadto będą widziani na 
zjeździe i inni członkowie „Siły“ oraz przed- 
stawiciele organizacyj robotniczych, którzyby 
chcieli wspólnie radzić nad tem, by sprawę 
oświaty wśród polskich robotników i sprawę 
organizacyi młodzieży polskiej robotniczej na 
ląsku pchnąć naprzód. 


Gallas Kazimierz 
sekretarz. 


NADESŁANE. 


Dr H. Kłuszyński 
przewodniczący. 


KOLIŃSKA CHJKORJA 


- Fawrya SĄD WISZNIA «Lwowa - 


WYRÓB KRAJOWY! 


Nie ma prac 
przy której zranienie byłoby wykluczonem. Na- 
wet nieznaczne zranienia, o ile nie są opatrzone. 
mogą przez zanieczyszczenie bardzo łatwo się za- 
kazić i ciężkie cierpienia za sobą pociągnąć. Jest 
zatem koniecznem wszelkie, nawet najmniejsze 
zranienia antyseptycznym bandażem opatrzyć. Od 
swe przeszło 50 lat uznanym środkiem domowym, an- 
tyseptycznie działającym, chłodzącym, ból uśmie- 

rzającym, zapaleniu przeciwdziałającym i goją- 
cym, jest jako najlepsza uznana maść domowa apte- 
karza B. Fragnera w Pradze 208-III. Słoje po 70 hal. 
są do nabycia we wszystkich aptekach, należy jednak 
baczną zwracać uwagę na nazwę preparatu i wytwórcy. 
Gdzie dostać nie można, należy się zwrócić wprost do 
wytwórcy za poprzedniem nadesłaniem K. 3.16 4 słoje 
opłatnie. 
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dla łysych i nie mających porostu. 


Elegancki porost brody i włosów na głowie w 8 
dniach wywołuje Cara balsam na włosy. balsam ten 
przez działanie na cebulki włosów; w ten sposób na nie 
wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. 

Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej wiedzy 
na tem polu i uznany jako jedyny balsam, wywołujący 
oprost brody i włosów na głowie nawet u starców. 

A Cara balsam używają przeto młodzi i starzy w ca- 
4łym świecie. 

j Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe znowu do 
życia po krótkiem użyciu Ręczy się, że środek ten jest 
4 nieszkodliwy. 

Jeżəll to nie jest prawdą, wypłacimy 
1000 koron w gotówce 


każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy mającemu, 
> który balsamu Cara przez cztery tygodnia używał bezskutecznie. 
Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom 


Opakowanie dyskretne. | ae age ny odyna irma 


Cara Haus, Kopenhaga 


Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie Używam balsam ten od 12 dni z bardzo 
dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają. owszem stają się silniejsze i grubsze, a porost 
jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu, również i porost brody jest znacznie silniejszy 
Używałem dotychczas bardzo wiele środków na porost włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc 
Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując 
raz jeszcze pozostaję z poważaniem 0. V. M. Kopenhaga. 

|, Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość, Wysyła się do wszystkich 
aeeoo po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecie osobli- 
wego handlu. 


1 paczka balsamu Cara kosztuje 6 Koron, 2 paczki 10 Koron. 


Cara Haus, Kopenhagen 322, Dänemark (Dania). 


(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.) 
200009000090900009090009060000009090900000-0 
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Północna Ameryka i Kanada 


s» Tanla I doskonała przeprawa pasażerów plerwszorzędnymi parowcami 4 
mag” Objaśnienia bezpłatnie. -wpęg 
Reisebureau „„Rotterdam* 
Maaskade 95. — Rotterdam (Hollandia). 
«| Korespondencya polska. Agentów poszukuje się. 
eetet teete teteni ieten Eeee E 


Dewiza: = 
Ż |Taniość, dobroć i trwałość I 


IGNACY GYPRES 
KRAKÓW, UL. SZEWSKA 13. 


Sprzedaje towary i na- 
dal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. 1 Bry- 
tania anker Remon- 
toir System Roskopf 
z szwajcarskim wer- 
«© kiem i pięknym łań- 

== uszkiem tylko K 8'90. 
1 Ameryk. elektr. złoty Remont. 
z marką Splendit, modny, nad- 
zwyczaj płaski, kawalerski, z me- 
talowym cyferblatem, 36 godzin 
idący, szwajc. werkiem, z łańcu- 
szkiem K 470. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K 10'—. Stalowy damski Remon- 
toir Kor. 7'80. Budzik najlepszy 
K 3—, Łańcuszki srebrne od 
Kor. 2*—. Zegarki złote damskie 

od Kor. 20*—. 


Bogato ilustrowana cennikl na żą- 
danie darmo | opłatnie. 


CUKRY - CIASTA 
HERBATNIKI 


poleca 


sasaa 


| Ważne dia otyłych I cierpiących na reumatyzm! 


Panu Pawłowi Grundmannowi, aptekarzowi w Ber- 
linie $. W. 68 A., Frledrichstrasse 208, którego her- 
bata Vulneral w zupełności mnie wyleczyła z otyłości 
i z bólów reumatycznych, składam publicznie wobec 
całego światła moje serdeczne podziękowanie i jestem 
gotową udzielić każdemu informacyi. 

Róża Huszar, gospodyni, Kórmend (Węgry). 


Paczki po kor. 1*— i 2— do nabycia we wszystkich 
aptekch w Austro-Węgrzech. 


Dla dzieci! 


Gdzie w domu są dzieci, gdzie 


Hotte 


chorzy, potrzebujący łatwo strawnego R. Pieczarki 

ożywienia, tam baczyć należy ma 

RAREDEJĄCO dówa, 5. y % Kraków, Poselska 15 
Potrawy mączne, sporządzone według recept Dra 00960900090060000000 


Oetkera i wypieczone z dodatkiem 
proszku do pieczenia ciast Dr Oetkera 


jako spółcześnie najlepszego środka pomocniczego do 
wypiekania potraw mącznych, mogą śmiało się nazwać 
najdoskonalszemi odżywkami. Sporządzone w domowej 
kuchni, zawierają mleko, tłuszcz, mąkę, jaja, cukier, 
a więc najkonieczniejsze dla ludzkiego organizmu po- 
żywki, w formie łatwo strawnej i — co najważniejsze 
w bardzo smakowitej. Skutkiem silnego gorąca w ru- 
rach ulegają ciałka skrobii zawartej w mące rozpadnię- 
J ciu, nadmierna ilość wody w mleku paruje, wszelkie 
$H bakterye zaś, zwłaszcza mleczne, giną i stają się nie- 
# szkodłiwemi. Każda gospodyni i matka, robiąc próbę, 

przekona się o tem naocznie. Książki z receptami darmo. 
Proszek do pieczenia ciast Dra Oetkera kupić można 
wszędzie. — Przy zakupnia żądać należy oryg. fabrykatów Dra Oetkera. 


Chce Pan zegarek darmo? 


Celem wprowa- 
dzenia naszej fir- 
a my, wysyłamy 
wspaniały złoty 
ML double łańcuszek do 
w zagarka, który zwy- 

SŻ czajnie kor. 10:— 
kosztuje, tylko za kor. 2*—. Nadto 
może każdy, zamawiający łańcu- 
szek, otrzymać darmo wspaniały 
zegarek. Ściśle rzetelna obsługa. 
Wszelkie ryzyko wykluczone, 
gdyż w razie niespodobania się 
zwracam pieniądze wraz z ko- 
sztami przesyłki. — Wysyłka za 
zaliczką. Uhrenhaus Henrich Weisz, 

Nagysalio, Com, Bars, Ungarn. 


Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicx. 


1006 koron nagrody 


Fabryka Herbatników $| ===-— 


Nr. 21%» 


„JAK WYŁECZYG REUMATYZM | 
KSIĄZKA, KTORĄ WYSYŁAM BEZPŁATNIE WSKAŻE WAM, 


Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm 
we wszystkich częściach mego ciała. Lekarze i specjaliści tej cho- 
robie nie pomódz nie mogli i wielu z nich nawet uznali cho- 
robę mą za nieuleczalną. Wtedy próbowałem korzystać ze środków 
ogłoszonych w gazetacii, lecz i z tych również 
żadnej korzyści nie otrzymałem, tak dalece, iż już 
prawie straciłem nadzieję wyleczenia się. Lecz 
przedtem, aby nie oddać się zupełnie rozpaczy, 
» postanowiłem osobiście zbadać tę chorobę i przy- 
€ czyny jej z nadzieją iż wtedy zdołam znaleźć śro- 
„ dek do leczenia. Po upływie kilkuletniej usilnej 
* pracy zdołałem w końcu wynaleźć środek, który 
przewyższył wszelkie moje oczekiwania. Co le- 
karze nie mogli znależć dla mnie, sam znalazłem 
i obecnie jestem zdrów. Poczem zawiadomiłem 
o odkryciu swem tysiące cierpiących na tę cho- 
robę i oni również teraz wyleczeni zostali. 


Z powodu aby wszyscy cierpiący na reumatyzm lub podagię 
wiedzieli jak można wyleczyć się z tej choroby, wydałem książkę, 
w której bardzo wyraźnie opisałem jak można w zupełności wy 
tępić nieprzyjaciela tego z organizmu. Z wielką chęcią gotów 
jestem wysłać zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustro- 
wanej książki każdemu cierpiącemu na reumatyzm lub podagrę. 
W książce tej wskazane jak łatwo i prędko można u siebie 
w domu wyleczyć tę chorobę. Nie odkładajcie na chwilę, lecz 
niezwłocznie napiszcie aby wysłano Wam książkę tę. Napiszcie 
swe imię, nazwisko i pełny adres na 10 hal. kartce koresponden- 
cyjnej i odeślijcie pod następującym adresem: M. E. Trayser, Nr.161 
Bangor House, Shoe Lane. London E. C. England. 


Jeśli Pan cierpi 
I. Na reumatyzm "Tp 

Il. Na podagre Tag 
Ill. Na nerwobóle Tag 
IV. Na ból głowy Tag | 
V. Na ból zębów Wg s 
VI. Na suche bóle wg 

VII. Na kłucie w boku wp 

Villi. Na kurcze w nogach lub rekach wg 
IX. Na bezwładność w rękach lub nogach 4BE 


X. Na silne umęczenie po ciężkiej pracy itd. ©4998 


radzimy jaknajusilniej używać tylko nacierania znane pod 
nazwą prawnie ochronioną 


ICHTOMENTOL 


(prawdziwy tylko z plombą), gdyż jest to jedyne smarowanie, 

które szybko i pewnie skutkuje a 1000 świadectw lekarskich 

i 17.600 podziękowań od wdzięcznych odbiorców, potwierdzają, 

że ICHTOMENTOL nawet tam pomaga, gdzie inne środki były 

bez skutku. — Prawdziwy Ichtomentol z plombą należy spro- 
wadzić tylko wprost 


z fabryki i apteki Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 30 7. 


Wysyła się pocztą prawd.ziwyłchtomentol z opłaconą pocztą 
(franko) wraz z opakowaniem 5 flaszek za 6 kor, 10 flaszek 
. za 10 kor., 25 flaszek za 28 kor. 


W niedziele i święta rzym. katol. chtomentolu się nie wysyła. 


OJA ŻONA 
i każda rozumna i oszczędna gospodyni używa zamiast 


drogiego masła deserowego lub kuchennego, lepsze, zdro- 
wsze, pożywniejsze, wydatniejsze i prawie o połowę tańsze 


*'UNIKUM< MARGARYNĘ 
Wszędzie do nabycia lub wprost sprowadzić można. 
Vereinigte Margarine- und Butterfabriken 
Wien, XVI., Diefenbachgasse 59. 


PEA 


BOZE 


Powołujcie Się przy zakupnie 
na ogłoszenia „Prawa Ludu"! 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, Filipa 11. 


| 
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4 


